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Wyniki tegorocznych 
Międzynarodwych Targów 


w Poznaniu. 


Tegoroczne Międzynarodowe Targi w Pozna 
niu, jak można już dziś stwierdzić, rozwinęły 
swoją działalność w pełnej fazie swego rozwoju. 
W porównaniu do lat ubiegłych, do 6-ciu Tar- 
gów, które je poprzedzały, tegoroczne Targi Po- 
znańskie, szczególnie zaawansowały się pod wzglę- 
dem zwartym i celowej organizacji, jak i pod 
względem zakresu działania. Udział walny za- 
granicy, udział całej wytwórczości krajowej, a po- 
zatem korzystne konjunktury złożyły się w spo- 
sób widoczny na powodzenie i ożywienie Tar- 
gów. W Targach wzięło udział ponad 1300 wy- 
stawców, między innemi tak poważnych jak kon- 
cerny górnośląskie, wszystkie poważne firmy prze- 
mysłu ciężkiego, maszyn i narzędzi rolniczych, 
tekstylja z Bielska, Łodzi i Białegostoku. Pozatem, 
jeśli chodzi o zagranicę, oficjalny udział wzięła 
Francja, Belgja, Szwajcarja, Turcja, Grecja, Au- 
strja, Czechosłowacja, Stany Zjednoczone, Persja 
i inne kraje. Na Targi przybyli przedstawiciele 
Rządu, poważnych instytucyj Przemysłowo-Han- 
dlowych, liczni przedstawiciele państw zagranicz- 
nych oraz reprezentanci sfer handlowych, zarów- 
no zagranicy jak i całego kraju. 

Ogólna: opinja o tegorocznych Targach for- 
mowała się w ramach uznania, czego wyrazem 
faktycznym było stwierdzenie przez Ministra Prze- 
mysłu i Handlu p. Kwiatkowskiego, iż Targi Po- 
znańskie są świętem całej gospodarczej Polski, 
a przedewszystkiem symbolem programu gospo- 
darczego Polski. Wybitni oficjalni przedstawi- 
ciele zagranicy byli tego samego zdania i nieje- 
dnokrotnie w rozmowach akcentowali rozwój 1 
znaczenie Targów, podnosząc rozmach twórczy 
elementów gospodarczych w Polsce. 

ealne zainteresowanie zagranicy mierzy się 
skalą zawartych tranzakcyj handlowych, względnie 
oczekujących na zakończenie umów handlowych. 
Pod tym kątem, pod kątem tranzakcji, tegorocz- 
ne Targi dopisały w każdym dziale eksponatów, 
Tranzakcje szły w setki tysięcy i miljony złotych 
w poszczególnych branżach, zwłaszcza w dziale 
maszyn rolniczych, automobili, przemysłu che- 
micznego, gałanteryjnego i t. p. Narazie niemo- 
żna podać cyfr ostatecznych, gdyż nie skomaso 
wano jeszcze całego materjału, a pozatem nie u- 
regulowano dyfinitywnie kontyngentów przyzna- 
nych przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu. 
Znamiennem jest, że ożywienie i zadowolenie na 
tegorocznych Targach były wszechstronne. Sami 
wystawcy są zupełnie zadowoleni z udziału swe- 
go w Targach, co jest rzeczą nadzwyczaj wymow- 
ną a służy właściwym miernikiem tej intensyfi- 
kacji, jaka panowała pod względem zainteresowa- 
nia na tegorocznych Targach. Wymiana obrotów 
handlowych z zagranicą na Targach doszła cyfr 
sukcesywnych a nawet na niektóre towary zna- 
cznie wysokich. W rachubę wchodzą Turcja, 
Grecja, Jugosławia, (maszyny rolnicze, tekstylia, 
przemysł szklarski, ziemiopłody) Stany Zjedno- 
czone,, (przemysł meblarski, artystyczno-ludowy, 
niektóre artykuły galenteryjae) Austrja, (nabiał) 
Persja, Belgja, Kraje Bałtyckie i Skandynawskie 

O ile chodzi o frekwencjęna Targach, todo- 
sięgła ona już przed zakończeniem Targów licz 
by 250 tys. osób. Podczas Targów w Poznaniu 
odbyły się różne Zjazdy zawitały ze wszystkich 
stron zbiorowe wycieczki kupców, rolników, i t.p 
Bardzo godne zwrócenia uwagi były liczne zja- 
zdy zagranicznych kupców importerów, którzy 
nawiązali bliższą łączność z przedstawicielami na 
szych sfer przemysłowo-handlowych. 

Faktem jest, że tegoroczne Targi Poznańskie 
wypadły doniośle i pod każdym względem stały 


na wysokim poziomie. Jest to dowód siły roz- 
wojowej Targów Poznańskich, których pełny suk- 
ces tegoroczny zwiastuje dalszy faktyczny, a tak 
niestrudzony i dobrze zasłużony rozwój na przy- 
szłość, co potwierdzaw zupełności poważną rolę 
jaką odgrywają Targi Poznańskie, w układzie sto- 
sunków gospodarczych między Polską a zagra 
nicą. 

Do bliższych szczegółów faktycznych i cyfro- 
wych na tegorocznych Targach powrócimy jesz- 
cze. 

Co mówią ministrowie, oraz przedstawiciele 
zagramiczni o tegorocznych Międzynarodo- 
wych Targach w Poznaniu. 

Podczas zwiedzania Międzynarodowych Tar- 
gów pp. ministrowie Kwiatkowski, Niezabytowski 
oraz Zaleski informowali się o przebiegu prac w 
biurach targowych. W rozmowie minister Prze- 
mysłu i Handlu p. Kwiatkowski podniósł, że 
Targi w Poznaniu są jednym z dokumentów tę- 
żyzny gospodarczej kraju i zapewniły sobie — o 
ile chodzi o udział zagranicy — zupełne zaufa- 
nie, czego dowodem tegoroczny udział krajów za- 
granicznych na Targach. 

Minister Rolnictwa p. Niezabytowski zaopin- 
jował, iż tegoroczne Targi w Poznaniu stoją na 
wielkim- poziomie i reprezentują konsekwentnie 
wysiłki oraz celowość organizacyjną. Minister 
Spraw Zagranicznych p. Zalewski stwierdził, że 
tegoroczne Międzynarodowe Targi w Poznaniu 
nie ustępują w niczem targom zagranicznym, zor- 
ganizowanym na bardzo poważną skalę światową, 

Przedstawiciel Francji wskazał na dobrą or- 
ganizację Targów i wyraził przekonanie, że pod 
tym względem stoją one na drugiem miejscu po 


s. Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm. (7 łam.) l0 gr, za reklamy sa 
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targach medjolańskich, a o ile chodzi o sferę ich 
wpływów. oraz zakres działania, zdaniem jego 
mogą zająć czwarte względnie piąte miejsce w 
porównaniu z najpoważniejszymi targami świato- 
wymi Kardynał Prymas Angielski Ks. Bourne 
przybyły w otoczeniu ks. Prymasa Hlonda i w 
towarzystwie przedstawicieli Dyrekcji Targów 
przy zwiedzaniu zbiorowej wystawy zagranicznej 
stwierdził, że Anglja w niedostatecznym stopniu 
Targami Poznańskimi się zainteresowała i że w 
przyszłości powinna zwrócić intensywniejszą uwa- 
gę, na Polskę pod tym względem, aby nie utra- 
cić łączności gospodarczej z Polską. Pozatem 
dostojny gość zaznaczył, iż we właściwym miejscu 
i w granicach własnych możliwości uczyni wszyst- 
ko, aby w przyszłości udział Anglji prezentował 
się więcej konkretnie. Ks.. Kard. Bourne wyrażał 
się z uznaniem o twórczem natężeniu życia gos- 
podarczego w Polsce, czego dowody realne zau- 
ważył na Targach Poznańskich w różnych gałę- 
ziach wytwórczości krajowej. 


Poszczególni przedstawiciele państw zagra- 
nicznych, którzy przybyli bądź to z ramienia 
oficjalnego na międzynarodowe Targi, bądź to 
wzięli udział w charakterze delegatów poważnych 
instytucyj gospodarczo handlowych z zagranicy ż 


wielkiem uznaniem wyrażali się w rozmowach o .. 


pracy organizacyjnej jak i o zakresie działania 
tegorocznych Targów. 

Powyższe opinje potwierdzają w całej roz- 
ciągłości. iż tegoroczne Międzynarodowe Targi w 
Poznaniu odbyły się w pomyślnej atmosferze, i 
niewątpliwie przyczynią się do dalszego utrwale- 
nia łączności gospodarczej i wspólnych stosun- 
ków handlowych pomiędzy Polską a Zagranicą 


Krótkie wiadomości telegraficzne 


W Warszawie usiłował popzłnić samobój- 
stwo były rosyjski prokurator, znajdujący się obec- 
nie w skrajnej nędzy. Nieszczęśliwy ukradł kil- 
ka groszy sąsiadowi z domu noclegowego gdzie 
zamieszkiwał — poczem nie mogąc znieść wy- 
rzutów sumienia — napił się esencji octowej. 
Denat nazywa się Aleksander Woroncew — i był 
za czasów caratu rzeczywistym tajnym radcą sta- 
nu i prokuratorem Sądu Okręg. w Moskwie. 


* 

W Wilnie usiłował popełnić samobójstwo 
podprokurator Sądu Wojskowego — major War- 
szawski. Denata z kulą w skroni przewieziono 
do szpitala. Przyczyną zamachu samobójczego 
był w tym wypadku silny rozstrój nerwowy. 


* 
W Wilnie odbył się proces 32 szpiegów Í 
dywersantów, którzy w roku 1923—1925 usiłowa” 


—— A 


li oderwać od Polski Ziemię Wileńską i Białoruś. 
Wyrokiem który zapadł w d. 10 bm. — Sąd O- 
kręgowy skazał 17 oskarżonych na więzienie od 
4—12 lat, jednego — na 1 i pół roku — a 14— 
uniewinnił. 


* 

Do Muzeum francuskiego w Bordeaux One- 
gdaj w d. 9 maja włamali się (złodzieje — któ- 
rzy skradli 34 sztuki różnych klejnotów starożyt- 
nych wartości paru miljonów franków. 


EJ 
Podczas orkanów, jakie szalały ostatnio w 
Stanach Zjednoczonych poniosło śmierć około 
60 osób. 


* 
Dalszy wylew rzeki Missisipi w Ameryce za- 
lał nowe 4 miljony akrów ziemi ornej i przerwał 
tamę. 


Ostatnie chwile skazańca 


Przygotowania do egzekucji — Na miejsce każni — Ostatnie słowa — Sprawiedliwości 
stało się zadość. 


Łódź. Jak już pisaliśmy w poprzednim nu- 
merze Głosu — wyrok śmierci na osobie Ada- 
ma Walaszczyka zabójcy ś. p. Prez. Cynarskiego 
miał być wykonany w sobotę o godz. 5-ej rano 
Noc tą Walaszczyk spędził w więzieniu spowia- 
dając się i wypytując księdza kapelana o najróż- 
niejsze szczegóły z dziedziny religii. O godz. 
3.ej w nocy do celi skazańców wprowadzono ro- 


dziców jego i żonę — którzy chcieli* się po raz | 


ostatni z nim pożegnać. Weszli bez słowa... i 
tylko łzy na oczach wskazywały, że ich milcze- 
nie nie jest wyrzutem ani objawem wzgardy — 
ale dowodem bólu, nad którym już zawładnąć 
nie można. 

Chwila pożegnania trwała krótko. Jeden 
uścisk... parę słów szeptem zamienionych — i ce- 
la znów opustoszała.. Dkazaniec został sam. 

Tymczasem przed gmachem więzienia przy 


: wòdztwem: komendanta St. 


ul. Kopernika stanęła karetka więzienna iz wrót 
więziennych wyprowadzono delikwenta. 


Morderca zachowywał się spokojnie. Gdy 
nadeszła chwila wyruszenia na miejsce każni, 
skazaniec nie przestał zachowywać się spokojnie, 
okazując jedynie kompletny upadek ducha. 


Przed egzekucją. 


Tymczasem miejsce kaźni zostało już obsta- 
wione przez policję konną pod sprężystem dó- 
Rozumskiego oraz 
przez kompanję piechoty 28 p. Strzelców Kaniow= 
skich. W szarem świetle świtu widać grupkę 
oficjalnych przedstawicieli justycji i władz pań: 
stwowych... 

Zbliża się decydująca chwila — rychło sta- 
nie się zadość surowej, nieubłaganej sprawie- 
dliwości. 


U słupka. 
Skazańca wyprowadzają z karetki, asystuje 
mu bez przerwy kapłan. 

Następuje sakramentalne zawiązanie oczu — 
ipo chwili plecy Walaszczyka znajdują się już w 
kontakcie ze „słupkiem”. 

Przed nim cztery lufy karabinowe... 

„Jestem niewinny”... To Rydźewski.... 

Tu dopiero — jak gdyby strach przed śmier 
cią dopiero teraz rozwiązał usta jego — Walasz- 
czyk przemówił: 

Z ust jego słychać bełkot: 

— Jes—tem nie— winny... 
namówił mnie... 

Instankt samozachowawczy snać nakazuje 
mu ratować się za wszelką cenę. 

Może żałuje Wałaszczyk że nie bronił się 
— nie bronił inaczej. Teraz już zapóźnol 

Wszystko już gotowe — żołnierze — stoją 
w pozycji gotowej do strzału. Sekundy wydają 
się obecnym godzinami — ciszę przerywa jedy- 
nie bełkot skazańca. 


To Rydzew—ski 


Rydzewski namówił mię... Żgnąłem ale 
Rydzewski mnie namówił... 

Błysk szabli oficerskiej — jednocześnie nie- 
mal rozległ się suchy trzask czterech strzałów 
karabinowych i ciało mordercy zadrgało w ostat- 
nich konwulsjach. 

Ze zduszonego przez śmierć gardła wyrywa 
się jakieś chrapanie — jakby Walaszczyk mówił 
coś jeszcze... 

Po chwili lekarz konstantuje śmierć. Z ezte- 
rech kul oddanych z odległości 4-ch kroków 
dwie przeszyły głowę, pozostałe dwie — serce 

mierć nastąpiła po kilku sekundach. 


Sprawiedliwości stało się zadość. Drewnia- 
na nieheblowana trumna, czekająca już zawcza- 
su na zwłoki zbrodniarza podniesiona zostaje te- 
raz wraz z zawartością na wóz — straż wię- 
zienna odwiozła trupa Walaszczyka na Manię. 

Spełnił się jeden epilog straszliwej zbrodni 
dokonanej przed 3-ma tygodniami nad ś. p. pre- 
zydentem Cynarskim. 


Pogrzeb śp. ks. Ignacego Chylewskiego. 


Tuchola. W poniedziałek d. 9 bm. odbył się 
w Tucholi pogrzeb ś. p. ks Ignacego Chy- 
lewskiego zmarłego przedwcześnie — bo za- 
ledwie w 38 roku życia — po 7 latach kapłaństwa. 
Bezlitosna śmierć — wywołana przewlekłą, nieu- 
leczalną chorobą płuc (gruźlicą) wydarła Go z gro- 
na sług Kościoła, który traci w Ś p. ks. Ignacym 
jednego z najlepszych obrońców i krzewicieli Wiary 
św. i moralności. 

Już od wczesnego ranka wszystkie drogi i szo” 
sy okoliczne zapełniły się ciżbą wozów i bryczek 
— podążających w kierunku Tucholi — To zawsze 
wierni i rozmiłowani w swym  Duszpasterzu pa- 
rafjanie spieszyli oddać Mu ostatnią posługę.. 
Wśród niezliczonego tłumu — tu i owdzie zdala 
rzucały się w oczy liczne sutanny księży, przyby= 
łych po raż ostatni pożegnać Przyjaciela, który 
w ciągu niedługich lat swej służby Bożej zdołał 
sobie zaskarbić niezwykłą zaiste miłość swego lu- 
du — i powszechny szacunek przełożonych! 


Uroczystości żałobne rozpoczęto zaraz z rana... 
Około 30 księży odśpiewało nad ciałem Zmar- 
łego przepisane cererionjałem egzekwie... Przez 
ten czas trumna ze zwłokami poprostu tonęla w po- 
wodzi kwiatów i wieńców, wśród których zdala 
Iśniły kielich i patena — spoczywające wraz z 
mszałem na wieku — Między innemi — impono- 
wał poprostu $wą wielkością wieniec żałobny na- 
desłany od Tow. Polek z Bladowa, rodzinnej wio- 
ski Zmarłego Kapłana — 


Około godz. 11-ej rozpoczęła się uroczysta 
Msza żałobna, którą celebrował ks. Biskup Klun- 
der z Pclplina w asyście swego imiennika — ks. 
Klunderaą z Grudziądza — i ks. Lewańczyka z Tu- 
choli, przyczem pienia żałobne — tudzięż poszcze- 
gólne modlitwy mszalne — wykonał przepięknie 
miejscowy chór kólka Śpiewaczego. Po Mszy Św. 
załedwie przebrzimiały ostatnie westchnienia zgro- 
madzonego ludu — wśród powszechnego niemal 
łkania — z ambony kościelnej padły pierwsze 
słowa kazańia — „Wasza Eminencjo, Księże Bi- 
skupie i Wy Żałobni słuchacze, którzyście ze wszech 
stron Pomorza przybyli na tą żałobną, smutną u- 
roczystoŚć"...... 


Takiem wezwaniem rozpoczął ks. Spitter, (pro- 
boszcz par. Klonówki) swoją żałobną przemowę 
— Jak bystry potok płynęły z ust kapłana na- 
brzmiałe smutkiem fale słów przepięknych — po- 
święconych Pamięci Tego, którego blady, bezdu- 
szny zewłok — nic już ani słyszeć ani odczuć nie 
był w stanie. Mówca tymczasem rozwinął przed 
zgromadzonym tłumem wiernych smutną historię 
Jego życia, które tak wcześnie spaliło się w pło- 
mieniach uczuc wzniosłych... zdławione ostatecznie 
straszliwą mocą gruźlicy — Od najwcześniejszych 
lat — aż do ostatnich dni św. pam. ks. Ignacy po- 
został wierny swojej idei — niedostępny dla zwy- 
kłych ludzkich słąbości, których też nie znał zu- 
pełnie — Ukończywszy gimnazjum w Chojnicach 
jako młodziutki wówczas student — wyjechał ks. 
Chylewski dó Krakowa, pragnąc uzupełnić swe 
studja — poznaniem ojczystego języka i literatury 
— oraz niezbędnej dla Jego projektów socjologji. 
W roku 1912 wstępuje ks. Ignacy do klerykatu 
— jednakże wybuch wojny 1914 roku niweczy Je- 


Samobójstwo b. dyrektora szkoły żeńskiej. 
Przegrał w Sopocie oały swój majątek. 


Z Tczewa donoszą: 

W jednym z pensjonatów w Sopocie popeł- 
nił samobójstwo były dyr. szkoły żeńskiej z Kra- 
kowa, Antoni J. Pisma zaznaczają, że Antoni 
J. popełnił samobójstwo z powodu nędzy mater- 
jalnej. Istnieje jednak podejrzenie, ze samobój- 
ca przegrał cały swój majątek w kasynie gry. 


Samobójca usiłował pozbawić się życia zapomo- 
cą trucizny. Znaleziono go jeszcze żywego, lecz 
niebawem zmarł w szpitalu miejskim. Przy sa- 
mobójcy znaleziono półtora guldena. 


go wszystkie nadzieje — Wcielony siłą do armji 
niemieckiej — idzie ks. Chylewski jako sanitar- 
jusz na front rosyjski — gdzie w Jego ocząch 
kula rosyjska wydziera z pośród żywych Jego nal- 
lepszego przyjaciela również kleryka, rodem z jego 
parafjj — Wyczerpany przejsciami — zapada ks. 
Ignacy na tyfus, który omal już wtedy nie oddał 
Go na pastwę Śmierci. 

Wyleczył się jednak — a równocześnie w 
1918 r. kończy się wojna, dozwalając Mu powró- 
cić do nauki w seminarium duchownem, które koń- 
czy w roku 1920 — i odchodzi jako wikary do 
parafji Toruńskiej a później do Wąbrzeskiej. gdzie 
w krótkim czasie zyskuje sobie powszechną cześć 
i poważanie — wśród parafjan i nauczycielstwa 
szkoły wydziałowej, w której wykładał religii. 

W tym czasie choroba jego zaczyna się roz- 
wijać, tak, że w końcu zmuszony zostaje opuścić 
swój posterunek kapłański — i udać się do Zako- 
panego na kurację, — której jednakże nie udało 
się przeprowadzić... 

—,l oto teraz — kończy swą mowę żałobną 
ks. Spitter — stoimy wszyscy nad Jego martwą 
powłoką doczesną, patrząc na rozpacz matki i ro- 
dzeństwa, gorzko opłakującego tak ciężką i dotkli- 
wą stratę!*. , 

Na zakończenie uroczystości kościelnej — ks. 
Spitter odmówił jeszcze za duszę Zmarłego „wie- 
czne odpoczywanie* — które powtarzają w głos 
wszyscy obecni w kościele — poczem zaczyna 
się formować pochód żałobny na miejsce wieczne- 
go spoczynku. 

Kondukt prowadził ks. kanonik Wegner — za 
którym kroczyło około 30 księży. Poprzybyciu na 
cmentarz i odprawieniuodnośnych modłów żałobnych 
ks. kanonik Wegner poświęciłtrumnę po raz ostatni 
już przed opuszczeniem jej do grobu — Jeszcze 
raz zaśpiewał Mu chór tamtejszego koła Śpiewa 
czego — a gdy ostatnie dźwięki hymnu żałobnego 
przebrzmiały gdzieś w dali — wtedy trumnę 0- 
puszczono do przygotowanego już zawczasu grobu! 

Z głuchym łoskotem padały ciężkie grudy 
ziemi, odbijając się od wieka trumny kapłańskiej 
— kryjącej szczątki najgorliwszegc kapłana i naja 
wierniejszego syna i brata. 

Po krótkiej modlitwie — tłum zaczał się TOZ- 
chodzić... witając po drodze znajomych i odszuku- 
jąc w ciżbie krewniaków i rodziny. Dopiero te- 
raz można było stwierdzić, jak licznym był na- 
pływ dawnych parafjan i przyjaciół Zmarłego, 
przybyłych oddać Mu ostatnią posługę pośmiertną 
— Nie będziemy wyłliczali wszystkich — gdyż 
to by zajęło za dużo czasu i miejsca w gazecie... 
Z Wąbrzeźna natomiast zauważyliśmy ks. ks. pro- 
boszcza Zakrysia i Zyndę, oraz p. Chwiałkowskie- 
go, Stefana Klimka i Kazimierza Wietrzyńskiego, 
którzy przybyli razem z p. red. Szcziuką, — wy- 
dawcą naszej gazety. — Nielicząc tych których od 
razu pochłonął i porwałze sobą wychodzący z cmen- 
tarza tłum ludzki... Poczekawszy chwilkę — i my ró- 
wnież opuściliśmy zacisze Zmarłych — po raz 
ostatni żegnając w myśli dzielnego Kapłana, który 
tak wcześnie opuścił paszę grono --- i szeregi bo- 
jowników za wiarę i moralność. 


Cześć Jego świętlanej Pamięci!!! 


Uroczysty pogrzeb pruskich sztandarów. 

Wizyta Hindenburga w Wschodnich Prusach. 

Królewcu odbyło się dzisiaj uroczyste 
złożenie w sali moskiewskiej zamku królewiec- 
kiego 85 sztandarów dawnych pułków wschodnio- 
pruskich i zachodnio-pruskich, Szef Reichswe- 
hry, jen. Heye wygłosił przy tej sposobności prze- 
mówienie w którem przypomniał zasługi żołnie- 
rzy wschodnich Prus dla ojczyzny niemieckiej 
Lokal Anzeiger podaje, że Prezydent Hindenburg 
ma przybyć do Wschodnich Prus na manewry 
jesienne. W tym że czasie ma się odbyć odsło- 
nięcie pomnika pamiątkowego bitwy pod Tan- 
nenbergiem. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 10 maja 1927 r. 


Rozkład jazdy ważny od 15 maja 
1927. 
ODJAZD 
pociągów w kierunku 
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TORUŃ | JABŁONOWO | 


Motorowy | 3,05] Motorowy | 0.50 
Osobowy 6,18] Pospieszny 5,59 
A 9,49 Osobowy 9,01 
Pośpieszny [12,28 R | 16,07 
Osobowy 16,35 Pośpieszny [17,01 
ó ł 21,20 Osobowy 18,45 
Pośpieszny 23,17 N 20,25 

— W sprawie nadmiernych podatków 

obrotowych 


W sobotę d. 7 bm. w godzinach wieczoro- 
wych odbyło się w „Strzelnicy" zebranie pp. ku- 
pców i przemysłowców, uważających się za skrzyw- 
dzonych przez Komisję szacunkową, powołaną 
przez Urząd Skarbowy do określenia przypusz- 
czalnej cyfry obrotów rocznych, osiągniętych w 
ciągu roku ubiegłego przez poszczególne firmy 
handlowe. — Ponieważ jednak nawet najbardziej 
obeznany ze stosunkami miejscowemi kupiec 
— lub przemysłowiec — pomimo najszczerszych 
nieraz chęci nie jest w stanie określić wysokości 
obrotów handlowych swego sąsiada — przeto nic 
dziwnego, że i w tym wypadku wkradły się pe- 
wne pomyłki — których skutki dla niektórych 
— okazały się wręcz fatalne, gdyż Komisja, opie- 
rając sie jedynie na przypuszczeniach określiła 
sumę ich obrotów handlowych wprost niepomier- 
nje wysoko. Oczywiście — Urząd Podatkowy 
nie wdaje się w rozprawy — czy oszacowanie 
danego kupca było zgodne z prawdziwym stanem 
jego interesów — ale opierając się na decyzji 
Komisji kupieckiej — nakłada nań odpowiednio 
wysoki podatek obrotowy, który nieraz znacznie 
przewyższa ogólną cyfrę jego dochodu rocznego 
— i oczywiście — wiedzie go najprostszą drogą 
do bankructwa. 

W roku bieżącym takjaki w ubiegłym, —han- 
deli przemysł nasz wogóle mocno podupadł, co się 
zresztą poważnie dało odczuć i na zewnątrz. Niektó” 
rzy kupcy i rzemieślnicy szczególniej niezbyt zaso- 
bni— do tego stopnia odczuli ogólny zastój wywoła- 
ny powszechnym brakiem gotówki — że poprostu 
zmuszeni zostali do zlikwidowania swoich inte- 
resów, nie będąc w stanie dłużej walczyć z wa- 
runkami bytu w Polsce. Reszta — walczy jesz- 
cze coprawda, ale i ich siły są już na wyczerpa- 
niu — tak, że wystarczy jeden nadmierny poda- 
tek aby i ci również — złożyli broń i wycofali 
się zupełnie z handlu, który właściwie zaczyna 
być dzisiaj — aajprostszym środkiem zrujnowa- 
nia majątku. 

Otóż mając te wszystkie okoliczności na wzglę” 
dzie —*grono tvt. kupców i rzemieślników dla któ- 
rych wymiar podatku obrotowego okazał się wręcz 
katastrofalnym — postanowiło zarówno w inte- 
resie własnym jak i wogóle w interesie całego 
kupiectwa miejscowego — najenergiczniej zapro- 
testować przeciwko tego rodzaju taktyce. — Aby 
zaś protest ten odniósł jakiśkolwiek skutek — 
postanowiono ująć go w formę wspólnej rezolu- 
cji i wysłać do odnośnych władz — za pośredni- 
ctwem specjalnej delegacji, której zadaniem bę- 
dzie zarazem przedstawienie całej sprawy w na- 
leżytem oświetleniu, tak, aby czynniki miarodaj- 
ne mogły wreszcie osądzić, jak straszne niebez- 
pieczeństwo zagraża polskiemu przemysłowi i han- 
dlowi w razie dalszego stosowania dotychczaso- 
wych represyj podatkowych. 

Zebranie sobotnie zagaił p.Fr. Hajdel witając 
obecnych pp. kupców i rzemieśln. — (przybyłych w 


liczbie 24 osób) — i prosząco wybranie przewod- | 


niczącego zebrania, któryby poprowadził obrady 
według przyjętych przepisów. Po krótkiej dy- 
skusji — uchwalono poprosić o objęcie tej funk- 
cji p. Szymańskiego (właść. składu opałowego) 
— który podziękowawszy za zaufanie — udzielił 
głosu p. Fr. Hajdlowi. — 

Referat p. H. — nacechowany wybitnie tro- 
ską o przyszłość polskiego kupiectwa — wywarł 
na obecnych wrażenie bardzo silne. 


przedstawił słuchaczom całą grozę obecnej smu- 
tnej sytuacji rodzimego handlu i przemysłu z której 
już dzisiaj w najbezczelniejszy sposób korzystająna* 
si wrogowie, opanowując polskie placówki — i zmu- 
szając nieuczciwą konkurencją coraz to nowe 
firmy do kapitulacji. 

Jedyny sposób ratunku — referent widzi je- 
szcze w gremjalnym proteście kupiectwa polskie- 
go, który należy wysłać na ręce prezesa Pomor- 
ksiej Izby Skarbowej w Grudziądzu, który już 


Mówca w | 
dobitnych (moe nawet za dobitnychiil) słowach | 


' Wystawa robót ręcznych w Lubawie 


(Korespondencja własna) 


Lubawa. W niedzielę d. 8 bm. odbyło się 
w Lubawie uroczyste otwarcie Wystawy robót rę- 
cznych, wykonanych przez członkinie tamtejsze- 
go Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Polskiej. 

Na uroczystość tą został specjalnie zaproszo- 
ny ks. Fr. Żynda, jako generalny sekretarz Zwią- 
zków Młodzieży Katolickiej na Pomorzu — oraz 
wydawca naszej gazety p. B. Szczuka — jako 
| reprezentant prasy. 

Już z dala — spojrzawszy można było zau- 
ważyć, że miasto wygląda — nie tak, jak zwykle 
— ale dopiero wjechawszy w ulicę Gdańską (łą- 
czącą dworzec kolejowy ze śródmieściem), — 
mogliśmy napewno stwierdzić, na czem polega 
różnica pomiędzy dawnym a obecnym wyglądem 
| Lubawy. Przedewszystkiem — przynajmniej po- 
łowa — a może nawet 75 proc. ludności wyle- 
gło na ulice — stwarzając wprawdzie sztuczny 
— |ecz tem nie mniej — imponujący ruch — 
prawie taki, jak w miastach większych. Drugą 
niespodzianką, jaka nas uderzyła — była wyjąt- 
kowa jakaś czystość (nie znaczy to jednak, broń 
| Boże, aby Luba wa normalnie była brudną! 
Wprost przeciwnie — Lubawa śmiało może 
| stanąć w szeregu najczyściejszych miast Polski) 
Wyglądało to tak jakby miasto pod czarem ja- 
kiejś czarodziejskiej różdżki przybrało odświętną 
nową zupełnie i oryginalną szatę . . . 

Przez całą szerokość ulicy obok hotelu Koper- 
nika przewieszono olbrzymią girlandę z kwiatów i 
chojny uwitą — z której spleciono potężny i zdaleka 
widoczny napis: „Witajcie*, będący żywym dowo- 
dem serdecznej, staropolskiej gościnności, któ- 
rą się tak chlubili nasi pradziadowie a która 
wbrew wszelkim insynuacjom — nietylko nie 
umarła ale nawet jakby się odrodziła — w ser- 
cach prawnukow. 

Zbliżywszy się do hotelu — zauważyliśmy 
i tutaj niezwykły jakiś ruch. Jakoż — okazało 
się że za chwilę w hotelu odbędzie się nie- 
bawem uroczysta akademja, poprzedzająca wła- 
ściwe otwarcie wystawy. 

Powitano nas bardzo serdeczną i długą prze- 
mową, którą wygłosiła Prezeska Stowarzyszenia 
Młodzieży zeńskiej p. Zofja Chrzanowska, zajmu- 
jąca równocześnie stanowisko profesorki tamtej- 
szego Gimnazjum. 

Zaznaczyć należy, że p. Chrzanowska nale- 
ży do kobiet tego typu, jaki ongiś przedstawia- 
{ià jej sławna imienniczka bohaterka z Trębowli. 
Nieugięta i niestrudzona w pracy — p. Chrzano- 
wska zdołała przez ostatnie 7 lat zorganizować 
i utrzymać na wysokości zadania całe Stowarzy- 
szenie Żeńskie— ucząc członkinie zapomnianejod 
szeregu pokoleń mowy i pisowni ojczystej, wygła- 
sżając odczyty i pogadanki — jednem słowem pra- 
cując za dziesięciu silnych mężczyzn — choć sa- 
ma jest tylko „słabą“ niewiastą. Tej słabości. 
jednakże, mogłyby jej pozazdrościć najsilniejszy 
olbrzym, należący do płci brzydkiej,! 

Korzystając z przerwy jaka nastała po prze” 
mowie p. Chrz. —- rozejrzeliśmy się nieco swo- 
bodniej po sali, stwierdzając z całem zadowole 
niem, że nie brak w niej nikogo — zarówno z 
pośród przedstawicieli władz, jaki z pośród oby- 
watelstwa, które „in graemio" stawiło się na za- 
proszenie. biorąc bez żadnych „ale“ — udział w 
Akademii. (U nas inaczej? inaczej linaczej | Przyp 
zecera.) Lekarze aptekarz, sądownicy, adwokaci, 
kupcy, przemysłowcy — wszyscy przybyli, bez 
słowa protestu bez żadnej wymówki, czująć że 
popieraoie tego rodzaju uroczystości publicznych 
jest moralnym i patrjotycznym obowiązkiem ka- 
żdego inteligentnego i rozumnego obywatela — 
polaka. (U nas inaczej. Przyp. zecera.) 


Refleksje na ten temat możnaby snuć jeszcze 
4 długo — i napróżno to też spojrzawszy raz jesz” 
cze po sali — zwróciliśmy całą swą uwagę na 
osobę ks. prałata Kasyny, który właśnie zaczął 
swe przemówienie pod adresem komitetu wysta- 
wy. ysłuchawszy jeszcze jednej przemowy 
wygłoszonej przez p. Burmistrza występującego 
oficjalnie imieniem miasta — całe zgromadzone 
towarzystwo gremjalnie udało się do lokalu miesz- 
czącego eksponaty, celem dokonania uroczystego 
otwarcia Wystawy. 


W tej-że samej nieomal chwili przed domem 
coś zaturkotało... zahuczało.. ryknęło i nastała 
cisza... Jak się w minutę później okazało — było 
to auto ks. gen. Sekr. Żyndy który wraz z bra- 
tem p. Wład. Żyndą przybył właśnie w samą po- 
rę — z Kowalewa, gdzie brał udział w poświę- 
ceniu sztandaru grupy żeńskiej tamt. Stowarzy” 
szenia Młodzieży. 

Przekonawszy się kto przyjechał p. Prezeska 
zorganizowała natychmiast uroczyste powitanie 
tak pożądanego gościa którego posadzono na 
honorowem miejscu poczem jedna z członkiń 
p. Hajkówna wręczyła mu śliczny bukiet kwia- 
tów — zaś sama p. Chrzanowska w krótkiej 
przemowie wyraziła imieniem swego Stow. — 
jak olbrzymią czuje każda członkini radość mo- 
gąc powitać tak zasłużonego Bogu i Ojczyznie 
Kapłana i patrjotę. 

W odpowiedzi zabrał głos ks. Żynda — pod” 
kreślając, żę ze wszystkich Stowarzyszeń — Od- 
dział Żeński Lubawski jest mu najmilszy — gdyż 
zdołał wcielić w czyn i przeprowadzić jego ideę. 
Przemowę swoją ks. Żynda zakończył życzeniem, 
aby praca która już dziś takie wydała owocenie po- 
szła na marne — i aby członk. Stow. zawsze sta- 
ły wiernie na straży swego honoru i wiary gdyż 
tylko przez to osiągną szczęście — i zbawienie. 

Po tej przemowie przewodnicząca — p. 
Chrzanowska dała sygnał otwarcia wystawy — 
wobec czego wszyscy udaliśmy się na piętro, 
gdzie umieszczono eksponaty. Mistrzynią cere- 
monji tym razem była p. aptekarzowa Wolska, 
która wygłosiwszy krótką lecz nadzwyczaj treści- 
wą przemowę okolicznościową — uroczyście prze- 
cięła symboliczną szarfę jaką zasłoniono wejście 
do sali. 


Przyznać musimy, że widok eksponatów (któ- 
rych było przeszło 500 sztuk) wprawił nas w 
szczere zdumienie, połączone z podziwem a na- 
wet i trochę... z zazdrością!. Spodziewaliśmy 
się znależć prace staranne — eleganckie — ale 
nie wykraczające po za przyjętą granicę szablo- 
nowych robótek kobiecych... Tymczasem oczom 
naszym — rozwartym szeroko ze zdziwienia — 
ukazał się długi, długi szereg prawdziwych arcy- 
dzieł pracy rąk kobiecych.. Wprost niepodobna 
tego wypowiedzieć ani określić — cośmy odczu- 
li znalazłszy się wobec rezultatów pracy tych ko- 
biet i dziewcząt, które — przyznaję ze skruchą 
(ego te absolvo. Przyp. korekt.) — lekceważyłem 
dotychczas — uważając cały ród niewieści za 
piękne i kosztowne lalki. 

Zwiedzanie wystawy a następnie gawęda z 
pięknemi gosposiami przeciągnęła się do godz. 7-ej 
poczem udaliśmy się na specjalne zaproszenie 
Pani Prezeski do hotelu Kopernika, gdzie się od- 
było nadzwyczaj gościnne przyjęcie kawą i ciast- 
kami. Podczas tego skromnego posiłku — za- 
brała głos p. Chrzanowska, witając, jako gospo- 
dyni wszystkich obecnych w szczególności zaś 
ks. gen. Sekr. Żyndę i red. i wydawcę naszej 
gazety p. B. Szczukę. W odpowiedzi na _ prze- 
mowę zacnej p. Prezeski zabrał głos ks. Zynda, 
wyrażając głęboką radość swą i wdzięczność za 
tak niezwykle energiczną działalność całego Sto 
warzyszenia. W dalszym ciągu przemawiał jesz- 
cze p. B. Szczuka, życząc jaknajszczęśliwszego 
rozwoju całemu Stowarzyszeniu — oraz wznosząc 
toast na cześć p. Chrzanowskiej jako twórczyni 
i kierowniczki tej zbożnej pracy, 


Na zakończenie odbyły się jeszcze popisy 
wokalno - deklamatorskie p. Mówczanki i innych 
członkiń — poprzedzone prologiem wygłoszonym 
przez drh. Ant. Kasprzycką — specjalnie na 
cześć ks. Żyndy. Po zakończeniu części estrado- 
wej — pożegnawszy serdecznie nasze gospody- 
nie udaliśmy się w drogę powrotną do Wąbrze- 
źna — wynosząc z całej uroczystości jaknajmil- 
sze, pokrzepiające wrażenie, że nie jest jeszcze 
w Polsce tak żle, skoro nawet „słabe* niewiasty 
zdobyć się mogą na czyny tak olbrzymie i tru- 
dne — jakich śmiało pozazdrościć by im mogła 
nawet ta brzydsza choć silna połowa rodzaju 
ludzkiego, uważana powszechnie za panów i wład- 
ców tego świata. 
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nawet został o tem uprzedzony i przyrzekł roz- 
patrzyć całą sprawę jaknajprzychylniej. 

Następnie p. Hajdel odczytał przygotowa- 
ną już przez siebie rezolucję, wyrażającą protest 
przeciwko postępowaniu tut. Komisji szacującej 
tak nie pomiernie wysoko roczny obrót handlowy 
poszczególnych kupców wąbrzeskich. Rezolucję 
tą obecni bez protestu podpisali — postanawiając 
wysłać ją według projektu p. Hajdla — na ręce 
prezesa Pom. lzby Skarb. 

W dyskusji, jaka się wywiązała następnie — 
zabierał głos p. Sass, p. Hajdel i paru innych 
tut. przedstawicieli kupiectwa — poczem obecni 
przystąpili do wyboru członków delegacji, która 
ma się udać do Grudziądza celem doręczenia 
Uchwalonej rezolucji. 


W skład delegacji tej weszli pp. Fr. Hajdel 
Jan Bryks, Józef Dzóstakowski i p. Sass. Wy- 
mienieni panowie mają sie udać jeszcze w bie- 
żącym tygodniu do Pomorskiej Izby Skarbc wej 
— poczem przedstawią obecnym swym moco- 
dawcom dokładne sprawozdanie z wyniku swej 
podróży. 

Stanie się to prawdopodobnie w ciągu 2—3 
dni po ich powrocie. O terminie odnośnego ze- 
brania powiadomi się pp. zainteresowanych -— 
za pośrednictwem gazety. 

— Kto spotka starca? Mniej więcej przed 
rokiem — oddalił się z domu p. Szczerkowskie- 
go (zam. w Małych Radowiskach pow. wąbrzeski 
Pomorze) szwagier jego — 65 letni starzec naz- 


nie, szary płaszcz i barankową czapkę zimową. 
Kto by coskolwiek wiedział bądź to o miejscu 
pobytu Tylocha bądź też o jego śmierci tragicz-' 
nej (co również jest możliwe) — proszony jest 
o łaskawe powiadomienie o tem wyżej wymie- 
nionego A. Szczerkowskiego M. Radowiska pow. 
Wąbrzeźno Pomorze. 

Wszystkie gazety uprasza się o łaskawy prze- 
druk niniejszej notatki w dziale „kroniki bieżącej”, 

— Wybryki pogody. Jak gdyby na jakąś 
psotę — już począwszy od wczorajszego wieczo- 
ru powietrze zaczęło się oziębiać — aż wreszcie 
dziś rano doszło do tego, że niektórzy mniej wy- 
trwali obywatele — ponaciągali na siebie aż... 
futra, uważając, że jak zima — to niech będzie 
zima!.. W międzyczasie zła starucha Zima 
oburzona takiem postępowaniem zmarzlaków — 
postanowiła zawrócić na chwilę ze swej drogi 
„do morza“ i dać im nauczkę. 

Jakoż około godz. 10 rano w d. dzisiejszym 
zdumionym oczom naszym objawił się śnieg — 
nie wiadomo skąd i jak... 

Dziwne kaprysy natury! 

— Członków Zw. Restauratorów na miasto 
i powiat Wąbrzeżno, którym odebrano koncesje 
wzywa się aby natychmiast podali, 
|. imię i nazwisko i dokładny adres posiadanego 
przedsiębiorstwa. 

2. wiek i stan rodziny, żona, dzieci i dalsi krew- 
ni pozostający na tegoż utrzymaniu. 

3. podanie wysokości długów. 

4. obrót za rok 1926. 

celem przedłożenia memorjału do Minister- 
stwa Skarbu, aby uzyskać dalszą zwłokę na pro- 
wadzenie przedsiębiorstwa. 

Zarząd 


Wąbrzeżno 
F. Czarnecki. 


— Toruń. (O naprawę mostu kolejowego). 
Bardzo intensywny ruch kolejowy na linji Byd- 
goszcz — Toruń — Jabłonowo wzgl. Grudziądz 
ulega od dłuższego już czasu pewnemu nawet 
dość znacznemu zahamowaniu wskutek zmniej- 
szającej się z roku na rok wytrzymałości toruń- 
skiego mostu kolejowego. Ażeby temu zaradzić 
Ministerstwo Kolei Żelaznych zadecydowało w 
ostatnim czasie dokonać przebudowy mostu wspo- 
mnianego przez wbudowanie całkowicie nowej 
części przęseł poszczególnych które po przebu- 
dowie składać się będą nie z dwóch jak dotych- 
czas lecz z trzech części. lnnemi słowy, że wpośrod- 
ku jezdni dla ruchu kołowego a torem kolejowym 
— w miejscu gdzie obecnie znajduje się płot 
żelazny — położone zostaną. potężnych rozmia- 
rów i przekroju dźwigary a na nich trzecia część 
przęsła o analogicznej doobu bocznych konstrukcji. 

W ten sposób wzmocniony most służyć bę- 
dzie, po wykończeniu budowy nowego mostu z 
Opalenia, podobno wyłącznie dla ruchu kolejo- 
wego t. t. w miejscu obecnej jezdni dia ruchu 
kołowego położony zostanie drugi tor kolejowy; 

— Labioz, pow. Toruń. (Tragicza śmierć 
w stawie). Tragiczny wypadek miał miejsce w 
ub. piątek 29-go kwietnia w pobliżu Lubicza pod 
Toruniem. Jeden z tamtejszych gospodarzy, nie- 
jaki Raciborski Jan, wybrał się rano o godz. 8-mej 
w pole do pracy na roli, zabierając ze sobą swe- 
go 5-cio letniego syna Jerzego. obydwaj jechali 
na miejsce pracy konno a gdy przejeżdżali obok 
stawu przy Wilczym Młynie, jeden koń wepchnął 
drugiego do wody. Koń wobec znacznej głębi 
stawu zanurzył się w wodzie az koniem również 
i chłopiec. Raciborski rzucił się natychmiast na 
ratunek jednakże nie umiejąc pływać utonął ra- 
zem z swym sygem. głębi utonął również 
i koń który, wobec stromych brzegów stąwu nie 
mógł się wydostać na brzeg. 

Ciała obu tak tragicznie zmarłych ofiar wy- 
dobyli sąsiedni gospodarze. 


Ruch Towarzystw. 


— Wąbrzeżno. Tow. św. Winc. a Paulo. Zebranie 
odbędzie się jutro w czwartek o godz. pół do 56-tej na 
sali Magistrackiej. Zarząd. 

— Wąbrzeżno. Baczność „Lutnia“. Dziś 11 maja 
o 8 wieczorem Śpiewy Lutni o liczne przybycie prosi. 

Dyrygient 

— Wąbrzeźno. Zebranie Zarządu Tow. Gimn. So* 
kół odbędziesię w czwartek o godz. 8-mej wieczorem- ` 
w lokalu drh. Szymańskiego. z powodu barazo ważnych 
spraw zlotowych obecność wszystkich członków ko- 
nieczna. CZERWINSKI Prezes 


TU EE RED 6 t NY UENEN ZOK CAKE PTE" a OS. S I "IC 
Notowania giełdy płodów roln. w Poznania 
Poznań, dnia 9. 5. 1925r. 


FA WIEIKA BORUC rE e oo: ETEN 51,00—52,00 
PIŹEDIEGJ „46 sZoralznci Pilsko a 52,25—60,25 
JORZOWER EWA +3. 5 0a) 3-6 E aA Say * . 39,00—41,00 
Jęczmień browarowy . . . . . «. «. « : »: 42.00—44,00 
Owies. A NIP ERY CZENIE 40,50—41,00 
Mąka żytnia 70'/, z work. stan. . . . . .. —13,50 
Mąka żytnia 65°% z work. stan.. x.. —74,40 
Mąka pszenna 65%, z work. . . . . . . . . 83.25—860,24 
OGGBY ŻYUBE 00 5700 270 th a da WE 37,00—38,50 
grey pszenne o .« « . . e . » a se —34,50 
COCR VICIA Era W 0 LATA a - 
Sa. N E ESE NOT E A O — 
PELIRZKA TY © SZT a/0 0 sęk OE $ 31,00—33,00 
Wyka Jatowa” yo 20 ala Gata 0 82,00—34,00 


Drukiem i nakładem .„Głosu Wąbrzeskiego* Wąbrzeźńo 


wiskięm Andrzej Tyloch, ubrany w czarne ubra- í Redaktor odpowiedzialny Józef Kubicki Wąbrzeźno 


Reprezentanta 


z własną składnicą na Wąbrzeźno 
i pow. poszukujemy celem sprzedaży 


PIWA OKOCIMSKIEGO 


Łaskawe zgłoszenia prosimy skierować 
do firmy 


T. Chmurzyński & Gorczyński 


Toruń 


Ul. Prosta 15/17 Telefon 125 


NIE BĄDŹCIE EGOISTAMI! 


Spotykamy niekiedy ludzi, którzy mają zachwycająco białą i świe- 

łeć i piękne ręce. Kiedy się ich pytamy, czemu to zawdzięczają, 

a uśmiechem starają się zmienić temat rozmowy. Ci egoiści nie cheą 
wam się przyznać, że świeżość ich twarzy, rąk i ciała pielęgnuje 


COSWOPOL ES 


niezawodny Środek nadający skórze aksamitną gładkość, elastyczność 
i wygładzający zmarszczki. 

Cosmopolis to nie jest krem. Cosmopolis to nie jest pastą do twarzy. 
Cosmopolis jest to zupełnie coś nowego i dotychczas niebywałego. 
Główny skład na Polskę: Roman Włodarski, Warszawa, Lubeckiego 5. 

Do nabycia w aptekach, składach „aptecznych i perfumerjach. 
Cena zł, 2,50 za sztukę. W razie nie otrzymania, należy zwró* 
cić się do Głównego Składu na Polskę. Zamiejscowym wysy- 

ła się po otrzymaniu z góry zł 2,75 lub 3,25 za zaliczeniem. 


mg”  Wystrzegaó się naśladownictw! WR 
Przedstawiciele na TNO miasta na a a a] rachunek pożądani. 


"emc Jaja 


masło i drób 


kupuje stale 
po 


Zjazd okręgowy 


w Chełmnie 


prrorozong 


z dnia 12 maja br na 
| OTEN 


Jia pra 


Związek Restauratorów nn Eksportomy 


na miasto i powiat Wąbrzeźno E. Goetz, Wąbrzeźno 


7 arz a d Kolejowa 63 
E oenn a 


i 
p 
m e, 
i p 


kościoła ewangelickiego 
ławka, stół i 4 krzesła 


przy Magistracie w Wąbrzeźnie. 


w Wąbrzeżnie 


położonego przy 


ulicy Kolejowej 65 


(dawniej hotel Polonia) w miejscu. 


w Wąbrzeźnie 


Osiedliłem 


były 1 asystent lecznicy miejskiej 
w Toruniu 


Przetarg przymusoby 


We wtorek, dnia 17 maja1927 r.o godz 10-tej 
przed poł. sprzedawana będzie najwięcej dają- 
cemu za natychmiastową zapłatę gotówką obok 


MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 


Ogłoszenie 
Biuro Pow. Kasy Chorych 


przeniesiono 


z dniem 7 maja rb. do własnego domu 


Powyższe podaje się do wiadomości 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 


się jako lekarz praktyczny 
w Kowalewie, pow. Wąbrzeźno 


w dawn. mieszk. Dr. Ośmiałowskiego 


Dr. med. Owczarczak 


Ford 


Generalne zastępstwo „Forda na 
Grudziądz i prowincję 


Wszelkie 


samochody 


Noro 


traktory 


Warunki i ceny te same jak w Gdańsku 


loco Grudziądz 


Wozy okazowe stale na składzie 
Olbrzymi wybór części zapas. 
$-gejalne warsztaty Feperacyjne 


Wielki wybór opon samochodowych pierwszorzęd- 
nych marek jak „MIC HELIN", „FIRESTONE”, 
„DUNLOP angielski , ,GÓODYEAR* 


Wulkanizacja gum zapomocą qają. maszyn 


Stacja benzynowa przed składem 


czynna we dnie i w nocy 


B. Miroczynski 


Groblowa 3. GRUDZIĄDZ Telefon 609. 


OFERUJE NA 


Ar: 


Węgorze wędzone, węgo- 
rze w galarecie, flundry, 
biklingi, sledzie łososiowe, 
łosoś wędzony, sardynki 
w oliwie, sardele, rolmo- 
psy w puszkach, śledzie 


opiekane, 


śledzie zapra- 


wiane, minogi, szprotki w 


oliwie i t. d. 


BRZ== 
aker rel — tylżyckie, 
limburskie — edamskie, 


śmietankowe i 


ziółkowe 


smalec amerykański, pal- 


mina, 


margaryna, 


sagol 


Pomarańcze, cytryny, ki- 
szona kapusta i ogórki. 


Wszelkie towary kolonialne po 
genach przystępnych 


SKŁAD DELIKATESÓW 


Fr. Szymański 


A. Lamparski 


Mistrz dekarski 
zam. w Wąbrzeźnie ul. Grudziądzka nr. 6. 


wykonuje wszelkie prace w za- 
kres dekarstwa (krycia dachów) 
wchodzące. 


Towar własny! 
Wielki wybór papy, smoły, lepnik 
Warunki bardzo przystępne 
Praca gwarantowana! 


A a aa LAM i AAA AME AAA LAMA AAA i MAA MA AAN LANA i MALMA MA ALAN 


Tylko 


od pięknej fryzury za- 
leży piękność twarzy 
Zły fryzjer zeszpeci 
najpiękniejsze lico — 
Dobry fryzjer popra- 
wi naturę | 
Kierując siętemi za- 
sadami celem poznania 
wszelkich tajników me- 
go zawodu gdzie prak- 
tykowałem u pierwszo- 
rzędnych mistrzów w 
najbardziej wzorowych 
zakładach stolicy i in- 
nych wielkich miast 
Polski 
Specjalność moja 


wykwintne strzyżenie 
główek damskich 


Proszę się przekonać !!!! 


Zakład otwarty cały 
dzień — Dla uczącej 
się młodzieży udzielam 


zniż 


Nowoczesny i hygie- 
niczny zakł. fryzjerski 
właściciel: 


pd pany, opaleniznę us! 


arancj spiekórza 
i. din USCHA HA Axela kre 


od piegów, Pół Beri 

„zł 4 ły 50, do tego my- 

dło Axela 1 kaw. 1,26 zł, 3 Ka- 
y= 3,50 zł. 

Do nabycia w następ. dro- 


tylo i pora 
pg Brak 


L. Donat, Nast. > Rynek 
c Sell zteiewa 10 
J. Gadebusch, Poznań Nowa 7 


Pokój 


umebiowany 


z całym utrzymaniem 
poszukuje 
2 panów 
od 21. V. br. 


Zgłoszenia z podaniem 


Częst. Kulpiński | cez ycze” 


Kościusźki 7. 


pod „F“ 


Spis warsztatów, przedsiębiorstw i składów miasta Wąbrzeźna i Golubia 


pF Poniżej wyszczególnione firmy gorąco polecamy uwadze naszych Czytelników i Przyjaciół przy robieniu zakupów. 4% 


ERN WA BRZEZN O mz 


Blacharstwo 


Jan Murabski 
Wąbrzeźno ul. Bernarda 
poleca swój skład por- 
celany, lamp i sprzę- 
tów kuchennych. 


Wodociągi, kanaliza- 
cje, łazienki oraz 
wszelkie roboty bla- 
charskie wykonuje 


maszyn mleczarskich 


fachowo 
Wykonuje wszelkie 3 
D. Kaatz. instalator | | prace blacharskie, in- MIL EŃ A 
| stalacje wodociągów sprzedaje także na raty. 
Wąbrzeźno kanalizacje fachowo, | pzyware centrytozi przyjm. 


do zamiany wzgl. do kupna. 


szybko i po cenach 


Ber kp 
narda nr. 1 przystępnych. 


Warsztat Mechaniczny 


owe 


ą 
ulica Bernarda 


KAIOKKKKKE, 
Jaja masło i drób 


ilości po na j w y ż- 
szych cenach 


Karol Schlader 
Wąbrzeźno 
(obok dworca kolejki elektr.) 


Mydła, świece, oli- 

wy ismary do ma- 

szyn — farby, la- 
kiery i pendzle 


czne, gumowe, mydła, 
perfumy, kremy itp. 
th Artykuły fotograficz- | 
ne, przybory malar- 
skie, oliwy, smary, 
ł benzyna ł 


Drogerje 
x || ale adm aja on ódn=iinóh 1 
K Głowacki È DROGERIA POD LWEN [ 
ornaszewsk. 
t Wąbrzeźno i 
cyna «ge ży Ì Rynek 2. _ Tel. 13.] 
yn ; Poleca artykuły a 
Tel. 166 Tel. 166 teczne, Kir D] 
poleca: tta, bandaże chirurgi- ł 


Kearoa a > OR Re K 


dziennych. 


ową pig skład 
obuwia ykonuje 
się wszelkie repa- 
racje w krótkim 
terminie i po umiar 
kowanych cenach. 


CICIEL 


* 
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Dom Etsportowy 
E. Goetz 


Wąbrzeź no— Pom. 


kupuje w każdej y 


w 
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